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Wjrehodxl w H rakan is

codziennie o godzinie 8 */„ rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C  •  B  A  I

W krakow ik  m iesięczna 8 z łp  —  k w arta ln a  1 S złp.
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową i  ałr. m. k.

P n o d g ł s i t a  
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N r 4 1 J>
Pieniądze przesy ła ją  się franco  pocztą w p r o s t  do o ió r a  

e e f b d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na k o p ercie : „ p r o n u m e -  
r a o y j n e  p i e n i ą d z a . 1*

P r z y j m u j ą  »•«
o g ł o s z e n ia , ROZPRAWY o d e zw y  wszelkiego ro d za ju . 

d o n ie s ie n ia  l ite rack ie , k sięg arsk ie , handlow e, przem ysłow e
rolnicze itp.

u w ia d o m ien ia  tyczące się sp rz ed a iy , kupna, dzieriaw  itp .
£ a o p ł a t ą

od wiersza petytow ogo za jednorazow e um ieszczenie po 8 g r. 
następne po 3 groooe —  z d o p ła tą  10 k rajcarów  za k a id ą  
publikaeyą na stąp e l rządow y.

m i o t y
mafrankov>an» nieprzygm ują , i t  , w yjąwszy od sta łych lub 

znanych korespondentów .

ipSyT* Numer pojedytczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 24 listopada.
Powiedzieliśmy w ostatnim artykule, że dary, 

j&kiemi W .  R/.tjd Instytut Techniczny krakowski 
wzbogaca, tudzież nakłady i koszta, jakie wedle 
jak  najprędszego odbudowania spalonego gmachu 
szkoły Technicznej podejmuje, dowodzą, że sam 
W .  Rz^d zna dokładnie cał^. wagę utrzymania 
i rozwinięcia u nas podobnego Instytutu, a tein 
samem, że o jego redukcyi, tern więcej zaś o 
jego zwinięciu myślic nie może. Krótki przegląd 
tych darów i opis nowo wyrestaurowanego gma­
chu Technicznego, najlepiej prawdę naszego twier­
dzenia udowodni.

Co do darów. Ministeryum oświecenia przesła­
ło  szkole Technicznej w darze: 1) kosztowne 
dzieło pod tytułem: „ Specimen o f ornamental 
art of the Classical Epoc/ies. B y Lewis Gru- 
ne?M dzieło, którego cena, ze względu na prze­
pych wydania, przechodziłaby możność i fundu­
sze szkoły, gdyby jej go kupie było przyszło. 
2 )  Dzieło również kosztowne pod tytułem: „ L a  
Basilica di San Marco in Venezia; par Giovaii- 
ni a Luiyia Krentz.u stojące pod względem 
ceny i nakładu wydania na równi z pierwszym. 
33 Odlewy gipsowe, kopije najznakomitszych dzieł 
sztuki rzeźbiarstwa u starożytnych, w całych fi­
gurach, sztuk 20. 4 )  Oprócz tego odbiera szko­
ł a  Techniczna krakowska, dzięki troskliwości mi­
nisteryum, Roczniki Towarzystwa Geologicznego
państwa austryackiego, tudzież 5 J  Statystykę 
państwa austryackiego, wielkie i kosztowne dzie­
ło  in folio, którego dot^d .wydano dwa tomy z lat 
1845  i 1846. Do darów także policzyć należy 
stypendya, któremi uczniowie akademii sztuk pię­
knych z szkoły Techniczny połączonej, sy upo­
sażeni. Stypendyów takich prz . znało ministe- 
ryurn oświecenia szkole Technicznej trzy, z których 
pierwsze w kwocie 1200  złr. m. k. rocznie, po­
biera pan Henryk Stałler, drugie w kwocie 300  
złr. rocznie, pobiera pan Feliks Szyna/ewski, 
trzecie, nareszcie w kwocie także 300  złr. ro­
cznie, pobiera pan Leon Szubert.

Co do gmachu. Gmach szkoły Technicznej 
stojycy przy ulicy Gołębiej, przechodził rozmaite 
koleje, zanim go do dzisiejszego doprowadzono 
stanu. W  dawnych czasach Bursa akademicka, 
został później przeznaczonym na Seminaryum 
duchowne akademickiej w r. 1817 zajęto go na 
koszary milicyi ówczesnej krakowskiej, a w roku 
1835  pomieszczono w nim świeżo wówczas za­
łożony Instytut Techniczny, i Instytut też ten 
mieścił się w nim odtyd cięgle. W  r()^ u 1841 
spalił się razem z stojycy naprzeciw Bursy je -  
rozolimsky, a wyrestaurowany tak jak na to fun­
dusze ówczesne wystarczały, padł po raz drugi 
ofiary pamiętnego pożaru Krakowa, w dniu 18 
lipca 1850 r.

Zaświadczyć wypada, że gmach szkoły Tech­
nicznej, by ł po klęsce jaka Kraków wówczas 
spotkała, jednym z pierwszych, którego reslaura- 
cyy z polecenia W .  Rzydu zajęto się. Zgliszcza 
spalonej szkoły dymiły jeszcze nieledwie, kiedy 
się już jego odbudowaniem zajmowano. Dzięki 
gotowości, z jaky Naczelnik tutejszej Komissyi 
Gubernialnej, Radzca Nadworny de Etinayer, na 
jego pilny restauracyy zgodził się, i potrzebę la­
kowej w Wiedniu poparł, dzięki przytem czyn­
ności i zupełnemu poświęceniu się sprawie odbu­
dowania swej szkoły, z jaky jej Dyrektor pan 
Michał ‘Łuszczkiewicz, z tej życzliwości W ła d z y  
wyższej korzystać umiał, restauracya, a raczej
z u p e łn e ,  n o w e O dbudow anie g m a ch u  s z k o ły  T e ­
ch n iczn ej p op ieran ym  b y ło  tak s z y b k o  i s p r ę ż y ­
ści e, że już z dniem 1 września r. b. na uży­
tek szkoły mógł być oddanym, i że w nim z dniem 
1 września, nauki rzeczywiście wykładać poczęto.

Ginach ten tak jak dziś stoi, jest równie pod 
względem swej powierzchowności, jak i wewnę­
trznego urzydzenia, najpiękniejszym można po­
wiedzieć w Krakowie, i warto doprawdy poświę­
cić parę godzin czasu , żeby go obejrzyć. Z  mnó­
stwa ciemnych, ciasnych i l,iewygodnych komórek, 
i sklepików, któremi na wzor wszystkich dawniej­
szych gmachów akademickich był wypełniony,

potworzono okazałe jasne i obszerne sale , któ­
rych szereg wypełnia dzisiaj obydwa jego pię­
tra. Do rozmaitych tych sal prowadzę galerye 
sklepione i ciosem wyłożone, galerye, dajyce bu­
dowli z dziedzińca, prawdziwie wspaniałe wejrze- 
nie. N a  oba piętra prowadzę rzeczywiście oka­
załe i pałacowe wschody, z ciosowego kamienia, 
ozdobione dziełami rzeźby, w biustach wolnych 
i p ła sko-rzeźbach , dziełami notabene uczniów 
szkoły której przystępy dziś zdobię; i ornamenta 
te których umieszczenia myśl powzięł Dyrektor 
szkoły p. <Łuszczkiewicz, połęczone z wrażeniem, 
jakie na zwiedzajęcym robię wsp tniałe wschody, 
po których do gmachu wstępuje, uczę go wcze­
śnie, że się znajduje w przybytku kunsztów i 
sztuk pięknych, w Instytucie nauce praktycznej 
poświęconym. Z  wspaniałych takich i tak ozdo­
bionych wschodów, wchodzi się na obydwu pię­
trach do również wspaniałych i również płasko­
rzeźbami ozdobionych przedsieni, a rozkład we­
wnętrzny reszty gmachu, zastosowany do użyt­
ku na jaki jest przeznaczonyrm, cechuje wszędzie 
gust wyższy i smak nowszy, dajęcy całości wca­
le smacznę fizyonomię.

Szkoda tylko, że wejście do takich jak powie­
dzieliśmy prawdziwie pałacowych wschodów i 
przedsieni, a(mów\ęc o wejściu, rozumiemy przez 
to, wejście z dołu czy li z bramy wjezdnej), szko­
da więc, że wejście to nie odpowiada wcale ani 
rozm iarom , ani  s t y l o w i ,  ani  g u s to w i,  w sp o in n io n y ch  
ty le  r a z y  w sc h o d ó w  i p r z e d s ie n i. l>la utrzy ma­
nia jakiejś komórki pod schodami, przeznaczonej 
na areszt, bez którego by się może, a  przynaj­
mniej w tym miejscu, i obeszło było, dla utrzy­
mania więc powtarzamy tej nieszczęśliwej komór­
ki, wejście z dolnej sieni na schody główne, zro­
biono podobnym do wejścia na str y c h , lub do pi­
wnicy, bo nikt pewnie idęcy przez szczupły otwór, 
który na to wejście zostawiono, nie spodzieje się, 
że po zanim, znajdzie się na tak wspaniałych i 
obszernych wschodach. Oprócz tego małego u- 
sterku, którego złatwościę uniknęć można było,

CZĘŚĆ Lim iC K O - M I I S T I C m .  
PAMIĘTNIK ORYGINAŁA

w y d a n i e  B o b r o w i c z a . —  Lipsk 1853 roku.

(D okończen ie).
W  kilka tygodni potem , lekki warszawski koczyk czte­

rema dziarskiemi rumakami zaprzężony, pędził po drodze  
prowadzącej do Zaglinków. Siedzący w nim młody c z ło ­
w ie k ,  zdał się duszę wyprzedzać bieg koni; co raz to 
stanął w pojeździe i upatrywał dw oru , to usiadł z nie­
cierpliwością i w o ł a ł : —  Ruszaj! —  furman zacinał konie  
które tak żwawo pędziły , iż zdało się że  unoszą. Nako-  
niec kocz wpadł na dziedziniec; młody cz łow iek  zaledwo  
dał mu się zatrzymać, w y sk oczy ł  i w b ieg ł  do sieni.

—  Gdzie j e s t  p a n  W yb oleck i?— zapylał m łodego chłopca  
siedzącego  w przedpokoju.

— W swoim pokoju panie — odpowiedział chłopiec.
Ostrowski sk o czy ł  w tę s tronę, drzwi otw orzył i sta­

nął jak wryty.
Na wielkiem poręczastem krześle obłożony poduszkami, 

jak trup blady siedział Wybolecki Z zawiązaną g ło w ą ;  o -  
bok niego Joasia w  czarnej sukni z  zapfakanemi oczami 
i tak zmieniona, że  ją ledwo kochanka oko poznać mo­
g ł o ;  studziła jakiś napój dla brata. J®k postrzegła 0 -  
strow sk iego ,  blady rumieniec powlókł w k lęs łe  policzki,  
puściła filiżankę, krzyknęła przeraźliwie i zakryła sobie  
oczy.

—  Co to j e s t ? —  zaw o ła ł  przerażony Ostrowski.
— A więc nic n iew ie sz?  — rzek ł Wybolecki słabym 

głosem i co moment się zatrzymując. — Dom... zrabo­

wany!... Joasi... posag... zabrany... Ja sam... ledwo ży w y !
Ostrowski uderzył się w czoło. A J o a s ia !—  za w o -  

łn ł  * - Joasia !
—  Wyjeżdża do Ł u c k a - -  odpowiedział W ybolecki.
—  Na k u ra cy ą ? —  przerwał O strow sk i.—  O! pozwól­

cie żebym z wami jechał!  - 'vSznkźe ja do was należę, 
czemuźbym nieniiał wam służyć t

—  Biedny przyjac ie lu !— rzekł W y b o le c k i—  nie łudź  
się... napróźno... ona chce wstąpić... ,t„ Karmelitanek.

—  Do Karm elitanek!—  zaw ° G ł  Ostrowski i odsko­
cz y ł  na bok, jakby n i e w i d z i a l n ą  jaką siłą rzucony. —  Do 
Karmelitanek! po cóżeś  mię łu d z i ła ? —  dodał z n erw o-  
wem u n ies ien iem —  w cóż się twoja przysięga ob róci?

Joasia podniosła g ło w ę  ■ z trudnością w ym ów iła:  —  
Juźem ja ciebie niegodna! nicm° g ą c  ^yć »vvoją, B o g u s ię  
poświęcę.

Ostrowski sta ł osłupiony, “  y Do*ecki spoglądał niespo­
kojnie to na n ie g o ,  to na s iostrę , J , ,a s ja znowu twarz 
zakrywszy siedziała w inilc3sen,“ , a ł Zy sącząc się po­
między pa lce ,  spadały kroplami na ziemię. W tern na 
dziedzińcu dał się s ły szeć  turkot pojazdu; Joasia wzdry­
gnęła  s i ę ,  wstała i rzekła przytłumionym g ło sem :

—  To mój pojazd, bądźcie z d r o w i ) —  a po chwili do­
d a ła —  zapomnijcie o mnie! _

Na te s łow a Ostrowski zdał się przyjść  do przytom­
n o śc i ,  lecz  widać źc n ies łyszał co s ię  m ów iło ,  bo na 
dawniejsze jeszcze  słowa Joasi odpowiedział.

—  Ty mnie niegodna! —  z a w o ł a ł —  niegodna bo nie­
szczęś liw a! Także to znasz moje se r c e ?

Wyboleckietnu łzy  się w oczach z a k ręc i ły .—  Poczci­
w y —  r z e k ł —  szlachetny młodzieńcze! jakże Bóg... n ie­
mo... b ło g rs ła w ić  tobie!

Joasia milczała, lecz na jćj twarzy widać było ogro­

mną walkę miłości z tern co sądziła być swoim obo­
wiązkiem.

—  Joasiu! —  za w o ła ł  znowu O strow sk i—  nieże n ie -  
odpowiesz ?

Joasia łz y  o t a r ł a  j jakby w zn iós łszy  s ię  nad n ieszczę­
ś c i e ,  odpowiedziała poważnie:

—  Kocham c ię ,  umiem cenić twoje s e r c e ,  ale nie chcę
korzystać z chwili rozczulenia. Bądźcie zdrowi I   To
rzekłszy  zwróciła  się ku drzwiom.

—  Zatrzymaj się przynajm niej!—  z a w o ła ł  Ostrowski  
klękając na środku pokoju i wyciągając do niej ręce.

Ta mimowolnie się zatrzymała, a W ybolecki jakby na­
brawszy s iły  przez gw ałtow ne poruszenie którego do­
św iad cza ł ,  rzekł surowym tonem :

—  Niemasz prawa odmówić mu te g o ;  jak brat ,  pro­
szę  cię o to ,  jak opiekun, niepozwalam dziś odjeżdżać; 
zaw sze  czas będzie siebie i nas zasm ucić!

—  Dobrze w i ę c —  odpowiedziała J o a s ia — zatrzymam 
s i ę ,  jeżeli jednej j e s z c z e  potrzeba dla mnie goryczy, bo 
s ło w o  j e d ź  z ust j eg o  w yrzeczone —  dodała pokazując 
na O s tro w sk ieg o —  śmiertelnie zrani mi serce !

— Ja ciebie mam w y p r a w i a ć ! —  zaw o ła ł  Ostrowski— ja?
—  Ty!   odpowiedziała J o a s ia .—  Rozmów się z mo­

im bratem, a potem jak się d ow iesz ! . . .—  Tu mocne łka­
nie przerwało jej m ow ę; po chwili uspokoiła się i do­
dała : —  potem uczynię co każesz.

To rzekłszy w yszła  z pokoju, uklękła przed obrazem  
Matki Boskiej w salonie zawieszonym i modlić się za czę ła .  
Zaledwo kwadrans up łyn ą ł ,  w  pokoju W yboleck iego  dał  
się  s ły szeć  g ło s  Ostrowskiego:

—  Biedna! kochana Joasia! Jabym ją miał opuścić!
Joasi serce gw ałtow nie  bić z a c z ę ło ,  w tem drzwi sa­

lonu nagle s ię  o tw orzy ły ,  wpadł O strow ski,  uklęknął przy



z C Z A S .

Gmach ca ły  powtarzamy, j est P°d każdym w zglę­
dem w z o r e m , n o w s z y c h  tego rodzaju budowli
w Krakowie.

Restauracya gmachu Technicznego kosztowała  
około 2 7 ,0 0 0  złr . i patrząc dziś nato co z niego 
za te pieniądze zrobiono, uwielbiać trzeba oglę­
dność i gospodarność, z jaką z tak małym fun­
duszem dźwignięto gmach, który bez tego, koszto- 
waćby musiał krocie. W sz a k ż e , koszt ten jak 
m ałym  stosunkowo do budowy być m oże, jest 
zaw sze wielkim stosunkowo do szk o ły , w której 
interessie był w yłożony. Dlatego też w obec tak 
hojnych nakładów Ministeryum, ku rozprzestrze­
nieniu i dźwignięciu Instytutu Technicznego, nie- 
wolno nam jest dopuszczać, żeby to wszystko 
miało być robione w celu zredukowania go w przy­
sz łośc i do szk oły  tylko realnej. W olim y wno­
s ić ,  że zapowieść organizacyi szk o ły  realnej, 
mylnie przez wielu pomiędzy nami wytłómaczoną 
została; —  i tuszymy sobie, że rychło coś także o 
organizacyi szk o ły  Technicznej posłyszym y.

Korespondencja Czasu.
Tarnów 21 listopada.

Z prawdziwą przyjemnością czytamy doniesienie w C za­
s ie ,  o postępie budowy komunikacyjnych dróg w obwo­
dzie Sanockim. I w naszym obwodzie starają się oby­
watele, a szczególnie miasto Tarnów, o wybudowanie 
drogi z Tarnowa przez Dąbrowę i Szczucin aż do Wisły. 
Jeszcze w roku 1846 uznał rząd krajowy ważność i po­
trzebę tej drogi i polecił budowę onejźe; jakoż istotnie 
na Wiosnę roku 1847 rozpoczęto b u d o w ę , i z niemałym 
nakładem urządzono prawie całą milę tej drogi z ł^ r n o -  
wa do Lisiej-góry, lecz dla zaszłych później wypadków 
politycznych dalsze roboty zostały zaniechane. Obecnie 
zaniosło miasto Tarnów do Wysokiego ministeryum pro ­
śbę o wykonanie tej d rog i,  a zważywszy iż nasz obwód 
88 Q  mil mający z ludnością 273 ,000  dusz, w tym kie­
runku zupełnie żadnćj innej niema drogi;  zważywszy, że 
droga ta połączyć ma nasze miasto w najbliższym kie­
runku z rzeką spławną W isłą i połączyć między sobą 
kilka miast naszego obwodu, które wielki handel różne-  
mi produktami prowadzą; tuszyć sobie możemy nadzieję, 
i e  W ysokie m in is te ryum , które dla ułatwienia komuni- 
kacy i ty le  c z y n i ,  n a  w y b u d o w a n i e  i w y k o ń c z e n i e  tój d r o ­
g i  zezwoli i t a k o w e  n a k a ż e ,  a  n a s z  c a ły  o b w ó d  p r z e z
to samo największem dobrodziejstwem obdarzyć raczy.

Dnia 14go listopada r. b. odbył się solenny akt, w rę ­
czenia przełożonemu naszego obwodu, Wmu Sekretarzo­
wi prezydyalnemu Augustowi Merkl, dyplomu nadanego 
mu honorowego mieszczaństwa miasta Tarnowa.

W tych dniach w ydarzy ł się w bliskości wsi T rzem e- 
szny smutny w ypadek, że włościanie złapanych dwóch 
złodziei tak d ługo bili ,  aż jak  wieść niesie , ducha wy­
zionęli. Drugi smutny wypadek był w Rolny, milę od 
T a rn o w a , gdzie chłopi weselne tany w stodole odbywali; 
gdy zaś wezwania patroli żandarmów, żeby dla niebez­
pieczeństwa ognia ze stodoły się wydalili i tamże świec 
nie palili,  nietylko usłuchać niechcieli, ale przeciw w ła ­
dzy się odgrażali i opór stawili: żandarmi zmuszeni byli
użyć siły, przyczem kilku włościan jak  mówią ranionych

niój,  i jedną ręką w pół ją  objąwszy, drugą dotykając 
obrazu ,  zaw oła ł :

  P rzysięgam , że cię nigdy nieopuszczę!
Joasia patrzała na niego z niepewnością, jak  gdyby 

nieśmiała wierzyć własnym uszom.
—  Gdybyś mi już dawniej — dodał Ostrowski — niebyła 

milszą nad życ ie ,  to lym  cię teraz nieszczęśliwą, więcej 
jeszcze kochał!

Joasia przychyliła g łow ę do ziemi jakby na podzięko­
wanie Matce Boskiej za tak wielkie szczęśc ie ,  wstała, 
chciała coś mówić, ale po bezskutecznem usiłowaniu za­
lała się łzam i,  i rzuciła się na szyję Ostrowskiego. On 
ją  przycisnął do s e r c a , i trzymając się za ręce  wrócili
do Wyboleckiego.

Odtąd w Zaglinkach zniknął ton smutek ponury, któ­
rym napełni! dom cały napad Semena; Wybolecki pa­
trząc na szczęście przyjaciela i siostry, przychodzi! prędko 
do zdrowia. Indult wyrobiono, i w parę niedziel poje­
chali wszyscy do Łucka dla wzięcia ślubu, po którym 
zaraz wrócić mieli do Zaglinków, gdzie zaproszeni przez 
Wyboleckiego goście czekać mieli na przybycie młodój 
pary. Pan sędzia Stecki i j e n e ra ł  W  . czekali na nich
w katedrze. .

Po ślubie, kiedy wszyscy wychodzili z kościoła, po­
strzegli mnóstwo ludzi na Bernardyńskiej ulicy. Przed 
tłumem szedł w óz, na którym siedział Semen ze zwią- 
zanemi w ty ł  rękami i ostrzyżoną g ło w ą ;  obok niego 
Kapucyn, to modlił s ię ,  to coś przemawiał jak gdyby go 
cieszył,  a z przodu dwóch oprawców, posługaczów kata, 
obojętnie poglądali na ciżbę. Joasia przytuliła się do 0 -  
strowstueg,,, jakby lękając się żeby mu jej niewydarto, 
a w yboiecki spojrzał na Semena, p rze tar ł  sobie oczy i 
zawołał-. r

zostało. Sprawcy są aresztowani i oczekują kary.
Najwięcej zaś zajmują, osobliwie wszystkie kobiety, 

kajdany, któremi mąż podeszłego wieku młodą swoją już 
trzecią ż o n ę , z zazdrości okował.

Przegląd Polityczny
Wiadomości z Prus ograniczają się głównie na w ie­

ściach. Najważniejszą z nich jes t wieść o wojnie , którą 
powtarzają wszystkie dzienniki, żaden wszakże nie umie 
powiedzieć: z kim, zaco, d laczego? Nadmieniając zatem 
o niój jedynie z obowiązku sprawozdawstwa dziennikar­
sk iego , nieznajdujemy nawet cienia pow odu, mogącego 
pomienioną pogłoskę wyrodzić. Drugą z wieści zajmu­
jących uwagę publiczną w tym kra ju ,  je s t  żądana i nie­
przyjęta dymisya p- Westphalen ministra spraw w ewnę­
trznych; trzecią wreszcie reforma konstytucyi i urządze­
nie Izby wyższej. Przedmioty te kładziemy również 
w rzędzie pog łosek ,  bo nic pewnego niemożemy w tym 
względzio donieść.

Mówią, że W. Ks. Oldenburgski przystąpił obecnie do 
warunków londyńskiej stypulacyi, względem następstwa 
w Danii. Sejm Oldenburgski ukończył narady nad no-  
wem prawem wyborezein, i przyjął z małemi zmianami 
projekt rządowy. Najważniejszym je s t  dodatek do pro ­
jektu pomienionego, tyczący się gwarancyi przeciw przy­
szłym zmianom zasad tego prawa.

Hr. Thun, poseł prezydyalny w Frankfurcie, u rzędo-  
wnie zawiadomił Bundestag 0 swojem ustąpieniu. Na­
stępca jego dotąd niewiadomy.

W  Bawaryi oczekują zmiany gabinetu. P. Zwehl (min. 
spraw wewn. i oświecenia) ma ustąpić całkowicie, tu­
dzież p. Kleinschrod (min. sprawiedliwości). Ten ostatni 
z powodu trudności przeprowadzenia organizacyi sądowój. 
Nowym ministrem spraw wewn. ma być hr. Reigersberg, 
inne osoby, naznaczają na dwie drugie teki.

—  M onitor f rancuzki  ogłasza dekret księcia prezydenta 
zatwierdzający stow arzyszen ie  kredytu  ruchomego, o k tó— 
rem pisał przed kilką dniami jeden z naszych korespon­
dentów paryzkich.

Zresztą dzisiejsze dzienniki francuzkie ogołocone są 
z wszelkiego interesu.

  W  Izbie niższej angielskiej pan d’lsraeli zapowie­
dział,  że przedstawi następną poprawkę do zapowiedzia­
nej mocyi pana Yiliiers: „Izba z zadowoleniem uznaje, 
że taniość pierwszych potrzeb życia spowodowana nowem 
prawodawstwem, najwięcej przyczyniła się do podwyższe­
nia dobrego bytu klass roboczych; gdy nieograniczone 
współzawodnictwo, przyjęte zostało po zdrowym rozbio­
rze  z a  zasadę naszego h a n d lo w e g o  systematu, Izba  jes t  
z d a n i a ,  ż e  o b o w i ą z k i e m  j e s t  r z ą d u  p r z y j ą ć  b e z  z a s t r z e ­
żeń tę politykę, i slósować ja, we wszystkich środkach
reform finansowych i administracyjnych jakie wprowadzić 
uzna za stosowne, w położeniu w jakim się kraj dzisiaj 
znajduje.* Opozycya przyjęła tę poprawkę głośnym śmie­
chem. Rzeczywiście trudno pojąć całe znaczenie tej po­
prawki dopóki jej kanclerz skarbu bliżej nie rozwinie; 
jest ona prostą parafrazą mocyi pan Villiers, z opuszcze­
niem tylko wyrażenia zdradzającego nieufność do mini- 
steryum. Dyskusya nad mocyą pana Villiers odroczona 
została do poniedziałku 22go.

—  Listy z Turynu donoszą, że p. de P ra lo rm o, jeden 
z najznakomitszych dyplomatów piemontskich, który p rze­
znaczony był na posła do Berlina, wysłany zostaje do 
Rzymu, dla zawiązania na nowo układów ze Stolicą A po­

s to l s k ą .

Wiele się zajmują w Turynie poróżnieniem się posła 
francuskiego p. His de Butenval, z towarzystwem klubu 
arystokratycznego, do którego najznakomitsze osoby kraju 
zgromadzają się.

Minister Cavour zapadłszy na feb rę ,  przelał tym­
czasowo swoje czynności na kolegę swego Cibrario; de­
pesza 19go z Turynu donosi w szakże, źo stan zdrowia 
jego  o tyle się po lepszy ł,  że minister-prezydent już się 
znajdował na radzie gabinetowej.

—  Depesza z Genui 17go przynosi wiadomość wyjętą 
z tamtejszego K uryera hand low ego , iż król neapolitański 
udaT się na parowcu T ankred  do Civita-Vecchia i z tam - 
tąd incognito do Rzymu, gdzie miał rozmowę z Papieżem. 
Depesza z dnia nas tępnego, donosząca o przejeździe 
przez Genuę do Marsylii posła tureckiego Veli Paszy i 
hr. Bacciochi, nic nie wspomina o owej podróży k ró la ,  
która przeto potrzebuje potwierdzenia.

W e Florencyi przywróconą została dekretem wielko­
książęcym, zniesiona dawniej kara śmierci.

—  Telegraficzna depesza donosi z Madrytu 16go b. m. 
o oczekiwanej zmianie gabinetu. P. Cristobal Bordin, 
mianowany je s t  ministrem spraw wewn. w miejsce p. 
Ordonnez, a p. Bertram de Lis obejmuje tymczasowo tekę 
handlu i robót publicznych, w miejsce p. Reinoso który 
także ustępuje. Powodem tego ustąpienia jest zbyteczna 
skwapliwość, z jaką p. Reinoso udzielał koncessye na 
budowę kolei żelaznych w Hiszpanii. W  ciągu kilku 
miesięcy, przeszło dwadzieścia linij kolei przyznane zo­
stało rozmaitym kompaniom. Ze zaś rząd zapewnia przy 
każdej koncessyi 6 procent od przedsiębiorstwa, mogły 
więc ztąd wyniknąć niemałe dla skarbu publicznego k ło ­
poty. Przedsięwzięto zatem ścisły rozbiór udzielonych 
koncessyj,  i większą ich część odrzucono, w skutku cze­
go naturalnie, minister który j e  udzie la ł,  zmuszony był 
ustąpić.

—  Dowiadujemy się teraz, pisze G azeta V ossa  z Mun- 
chen , z najpewniejszego źród ła ,  że nie potwierdza się 
zdanie ,  jakoby główne mocarstwa zgodziły się na zmia­
nę następstwa tronu g reck iego , tj. aby książę Albert za­
miast księcia Luitpolda tron ten objął. Listy nadeszłe tu 
z Aten donoszą, że gadano tam o depeszach z Londynu, 
zawierających doniesienie o nieprzyjęciu przez mocar­
stwa postanowień familii bawarskiej, względem objęcia 
tronu przez księcia Alberta , z pow odu, iż się to sprze­
ciwia artykułowi 38  konstytucyi greckiej. Podług niej 
bowiem, tron przypadać powinien księciu Luitpoldowi, i 
świeżo dwór bawarski zawezwany został o oświadczenie 
się względem jego  następstwa. W  Atenach głosiły  na­
wet dzienniki, że posłowie Rossy i , Anglii i Francyi ma­
ją  rozkaz opuścić Ateny, w razie gdyby kwestya następ­
stwa na r z e c z  księcia Alberta miała b y ć  p rz e d  Izby  wnie­
siona. Ze książę Luitpold nigdy się nie zdecyduje na 
przyjęcie wymaganego od następcy tronu wyznania g r e -  
cko-anatolskiego, o tern mewąlpią bynajmniej, znając 
ścisłą jego  i jego  rodziny prawowierność w trzymaniu 
się rzymsko-katolickiej wiary. Zona księcia z domu a u -  
s tryackiego, uchodzi tu za wzór religijności,  i w tym 
samym sposobie chowane są i dzieci. Być zatem może, 
że mocarstwa dla tego tylko obstają za następstwem księ­
cia Luitpolda, iż im wiadomo, że on nigdy na przyję­
cie tego tronu się niezgodzi.

—  Półurzędowy Jo u rn a l de C onstantinople , umieścił 
dnia 9go listopada dłuższy artykuł, przemawiający za c e ­
sarstwem we Francyi.

Poseł turecki w Atenach Kabuli-Efiendi, odwołany zo­
stał z A ten ,  i mianowany sekretarzem ministerstwa spraw

—  Przebóg! wszak to Stogowski!
—  Przepowiedziała mościwy panie Je re m a,  —  odpowie­

dział Stecki —  płakałem podpisując dekret.

F l I i « Z O F ° w I®*
Z  S z y d t r a .

To coś ,  z czego utwór wszelki 
Powziął istotę i postać!
Na czóm Budowniczy wielki 
Oparł św ia t ,  i kazał z o s ta ć -  
Czem to j e s t ,  i jak f 1* *o w , e ».
Niech nam mędrzec który powie.
W ie ,  zbadawszy przePaście ,
Że dziesięć, nie jes t wanascie.

Śnieg mrozi,  o g * *  * « .
Człowiek na dwóch  n % chodzi,
S łońce ,  na obłoku świeci —
Każdy się też na to zgodzi.
Metafizyk jednak z g ' i a>
Że co pali, nie oziębia,
Że woda gasi i m acza ,
A światło jasność r ° z acza.

Homer cną opiewa czynność;
Bohater okryty c h w a ł ą ,
Poczciwy spełnia powinność —
Już przed m ędrcam i bywało.
Serce i umysł wysoki 
Sprawiały to ,  o czóm Loki

Ni Dekarty nie marzyli;
Jak dowiedziono w tej chwili.

Siła jedynie popłaca,
Słabego przemożny gniecie,
Temu tron ,  tamtemu praca —
1 słow em , bieda na świecie. 
Wielkie przekształcenia dzieło 
Gdyby skutek osiągnęło, 
Obszernie wam moraliści 
Przedstawią hojne korzyści.

Człowiek potrzebuje cz łeka ,  
Duch jego sam działać zdoła; 
Wiele kropel w morze ścieka,
I obraca młyńskie koła.
Strońcie więc od wilków stada,
A prawo z siłą niech włada.
Jak Pufendorfy i Fedry 
Nauczają nas z katedry.

Lecz gdy kantowscy siennierze 
Trudnią się rozkładem ducha, 
Natura troskliwie strzeże 
I obręczy i łańcucha.
Tymczasem, nim mądre głowy 
Plan świata obmyślą nowy,
Ja utrzymuję porządek 
Przez mi łość ,  i przez żołądek.

Jan M.



C Z A S .

zapr., na jego miejsce idzie Nechet bej.
Druga żona sultana i jeden z synów jego, zakończyli 

życie.
L w ó w  2 2  listopada. J e g o  E x c .  pan Namiestnik  

K rólestw a  Galicyi i W . K - ię s tw a  K r a so w sk ieg o  
A gen or hrabia G ołu ch ow ski p o w r ó c i ł  dzisiaj o g o ­
dzinie p ó ł  do 6ej  zrana z K rakow a do L w o w a .

Program filo logiczno-historycznego seminaryum, z a ­
prow adzonego na mocy dekretu w y so k ieg o  roiniste-  
ryum ośw iecen ia  z d. 2 3 g o  w rześn ia  1 8 5 2  liczba  
7 1 2 2 — 9 1 2  W filozoficzny,n fakultecie c. k. uniw er­
sytetu na p ierw sze  p ó łro c ze  1 8 5 2/3

Pr< 1 'kcye w  tym n o w o -za ło żo n y m  instytucie będą  
się  w  bieżącem półroczu  w  następującym  porządku  
o d b y w a ć:

I. W  W ydzia le  filologicznym.
1. Profesor dr. K ergel będzie w y k ła d a ć  Platona  

apologię Sokratesa  w  poniedz ia łek  i w e  czw artek  od 
1 0 — 11 godziny.

2. Profesor dr. J iilg  ody H oracego w e  środę od 
1 2 — 1 godziny, a w  sobotę od 1 0 — 11 godziny.

II. W  oddzia ł■: historycznym .
Profesor dr. W a ch o lz  będzie m iew ać prelekcye

w  zak resie  historyi staroży tn ej ,  m ianowicie greckiej  
i rzym skiej ,  w e  wtorek i czw artek  od godz. 9 — 1 0 .

Uwaga. 1 .  Z ap ow ied ziane  już w  dodatkach do re -  
gulamluu prelekcyi na p ierw sze  p ó łrocze  1 8 5 %  prak­
tyczne p re lek cye ,  profesorów dr. Kergel i W ach olz  
dla kandydatów nauczycielskiego zaw odu  , przecho­
dzą  przeto bezpośrednio do f i lo lngiczno-h istoryczne-  
go seminaryum.

2. P o n iew a ż  w y so k ie  c. k. prezydyum krajowe do­
stateczną liczbę osobnych o d d z ia łó w  za w iera ją cy ch  
statuta filo logiczno-historycznego seminaryum w e  L w o ­
w ie  p r z e s ła ło  dyrekcyi tego instytutu do s to sow nego  
u ż y c ia ,  przet* dyrek eya  o św ia d cz a  n in ie jszem , że

rabiania lub sp rzed aży  broni lub am unicyi,  nikomu 
z a  z w y c z a j  nie s łu ż y  prnwo wyrabiania  jakiego bądź 
rodzaju bnoni lub amunicyi choćby na w ła s n y  użytek  
lub prowadzenie onemi handlu. Z ak azan ą  broń i amu-  
n ic y ę ,  w ted y  tylko rękodzieln icy  i kupcy w yrab iać  i 
sp rz ed a w a ć  będą mogli, j e ż e l i  sz cz eg ó ln e  do tego o-  
trzymają pozwolenie. §  5 .  O pozw olen ie  takie sta­
rać s ię  trzeba u politycznej w ła d z y  k ra jo w e j ,  kt.ira 
je  w yją tk ow o  udzielać ma z p ow od ów  uwzględniają­
c y c h ,  po z  .c iągm em u zdania rządow ej w ła d z y  b ez­
p ie c z e ń s tw a ,  w którym to razie gatunek i i lo ść  w y ­
robu, tud zitż  sp rzed aży  śc iś le  ma być ozuaczona —  
§  6 .  W yrabianie dozw olonych  i nawet z a k a z .n y c h  
przedmiotów p a lnych , m oże s ię  od byw ać w y ją ik  ,w o  
w  pracowniach chem icznych prZy  publicznych sz k o ­
ł a c h ,  ale i tam w  objętości tylko potrzebnej do ce lów  
naukowych. R ów n ież  każdemu uprawnionemu do no-  

broni pal i e j , wolno przysposab iać nabój o ł o -

dusz  
roku 
m o ż n a ,

szenia

je s t  g o to w a  na prośbę udzie lać  tych statutów.

Czytamy w  O st-D eutsche P ost ze  L w o w a  1 6  listop. 
Zaprzeczon a  przed niejakim czasem  księciu  Jerzemu  
Lubomirskiemu ze  strony Rządu nam lestniczego ku- 
ratorya zak ład u  O sso liń sk ich , sp r a w iła  w e  L w o w ie  
w rażen ie ,  a publiczność z c iek aw ością  o c z e k iw a ła  re ­
zultatu tej sp ra w y ,  która w ed le  statutów p rze sz ła  
pod orzeczenie  sąd ów . P on iew aż  k siążę  Lubomirski 
ma już w  rękach orzeczenie  n a jw y ższeg o  s ą d u ,  prze­
to mogę d on ieść ,  że  sąd ziemski lw o w sk i  o ś w ia d c z y ł  
się  na k orzyść  księcia Lubom irskiego, sąd z a ś  ape­
lacyjny w e  L w o w ie  u c z y n i ł  za d o sy ć  rekurso vi w nie­
sionemu w  imieniu kolegium stanow ego  p rzez urząd  
fiskalny, a sąd n a jw y ż s z y  cd rz u c ił  rckurs księcia Lu­
bomirskiego bez sKutku.

W ie d e ń .  Gaz. wiedeńska  z  dnia 2 1  l i s to pada  o -  
g ła s z a  naslępujący patent cesarski z dnia 2 4  paźdz.  
r. b. obow-iązująi y od dnia 1 s tycznia  1 8 5 3  roku w e  
w szy s tk ich  krajach koronnych, z wyjątkiem  u ksią  
żęcon rgo  hrabstwa Tyrolu z Yorarlbergiem , króle­
s tw a  l .om b ard zk o-W en eck iego  i Pogran icza  w o jsk o -  
w eg o ,  ty cz ą cy  s ię  p rzepisów  o w yrab ian iu , sp rzed a­
ż y  i posiadaniu broni i am unicy i,  tudzież o noszeniu  
broni.

M y F r anci szek- J ózef  I. 
z  B ożej ła s k i  Cesarz Austryi itd .  i td.

Celem skutecznego  zapt bii żen ią  z łem u użyciu bro­
ni i am unicyi,  znaleźliśm y s ię  by'ć sp ow od ow ani po 
p o w z  ęriu zdania naszych  m nist ó w  i w y s łu c h m iu  
naszej  R ady państw a nakazać, aby w  ca łvm  obsza  
rze C esarstw a  z wyjątkiem  Lom bard zk o-W i nrckiego  
królestw a  i u książęconego  hrabstw a Tyrolu z Vorarl-  
bergiem, gd z ie  osobne praw ne przepisy  w  tym przed­
miocie p oczęśr i  is tn ieją ,  p o c /ę ś c i  za ś  w yd an e  b ęd ą ,  
tudaież P ogran icza  w o js k o w e g o ,  p o c z ą w sz y  od d. 1

wiany.  ■ §  7.  Rękodzielnicy i kupcy umocowani do 
w yr ab iama i sp rzeda ży  broni i amunicyi ,  czynneści 
te od by wać  jedynie mogą w wa rsz ta tach  swoich i 
sklepach.  1 odlegają oni przeto karze za wszelkie 
poza obrębem tych miejsc lub też w inny sposób ta­
jemnie odbywane  wyrabian ie lub sprzedaż  broni i a -  
municyi ,  jak również  za  każde  utajenie zapa só w  
przed  w ł a d z ą ,  która sobie z takowych s p r a w ę  zdać  
każe.

O Z I A L  II.
O posiadaniu  broni i amunicyi.

8.  Pos iadanie zakazane j  broni lub amunicyi do­
zwolone z a zw yc za j  j e s t  temu, kto szczególne na to 
o t r zymał  piśmienne pozwolenie.  _  § 9.  O pozwolenie 
posiadan a zakazanć j  broni lub amunicyi,  t rzeba  się 
s ta rać  u politycznej w ł a d z y  krajowej  obok w y k a z a ­
nia powodów na wzgląd  zas ługujący  ch, które „wyka­
ż ą  potrzebę zakazane j  broni lub amunicyi. Żą d a n e  
pozwolenie udzielone ma być na piśmie po zas iąguie-  
niu zdania w ł a d z y  bezpieczeństwa i dodane  do niej 
w razie żądania  osobne pozwolenie na zakupno u w ł a ­
śc iwego rękodzielnika.  —  §  l o .  xMiauowicie podobne 
pozwolenie w ła śc iw ym  sprzedawaczom broni na ku­
pno i s p r z t d a z  i pojedynczym osobom na posiadanie 
b r o m ,  w tedy  na we t  udzielonem być może ,  jeżel i  idzie
0 s t a r o ż y tn e  lub w y s z ł e  z uż yc ia  z a k a z a n e  b ron i ,

w ar t  ;ść tylko h i s to ry c zn ą  lub a r t y s t y c z n ą ,  
a lbo też  inną do niej p r z y w i ą z a n ą  w a r t o ś ć  §  U .
1 ozwojeme udzielone rękodzielnikom lub kupcom do 
wyrabian ia  i sp rzedaży  zakazanych  broni i amunicyi ,  
zawie ra  w sobie zarazem dozwolenie posiadania  tych­
że przedmiotów,  podobnież wolność wyrabian ia  w pra­
cowniach chemicznych lub nauk ow yc h,  mieści w so­
bie wolność posiadania pomienienych przedmiotów
pa lnych .  l łównież  ci U l ó r z y  w  u w u j  r u i  za t r ud a i r n i u  
lub rzemiośle  p r a w n i e  od b yw an e m ,  u ż y w a j ą  na rz ęd z i  
s t a n o w i ą c y c h  przez  się bron z a k a z an ą ,  lub jeżeli  ma­
j ą  pot rzebę zakazane j  amunicyi ,  nie potrzebują  oso­
bnego pozwolenia na posiadanie podobnych prz idmio-  
tów. Powinni  je tylko p r z echow yw ać  z a w s z e  w pr ze ­
znaczonych na to przemysło wyc h s k ła dach .  Posiada 
nie pom emonyeh broni i amunicyi ,  może b , d((
Jonę w takie,  w szakże  tylko ilości,  jaka odpowiada 
stosunkom posiadacza  i n iedo ,u szcza  żadnego  uz*sa 
dniom go podejrzenia o nadużycie.  Rzemieślnicy f k u -  
pcy mający pozwolenie sp rzedaży  zakazane j  broni i 
amunicyi ,  winni są prowadzić ks.ęgj s ^ ed J  w k t d _ 
rych  szczegółowo zapisane być u,a kto, kiedy i jaką 
broń lub amun.cyę kupi ł  i j ak.ęm pozwoleniem się 
w y k a z a ł .  % Posiadanie ; niewym enionych w «
2un broni i amunicyi dozwala  się WpraW)Jzje o s o b ' 
którym to me je s t  wyraźnie z.akazanem przez  
lub w ł a d z ę ,  ale też pozwoloną nawet  broń 
cyę nie może nikt posiadać w ilości nieś,,,.- 
wzbudza jące j  uzasadnione podejrzenie nadużyć  
posiada ilość takowej  broni lub amunicyi nrżccho
r l n a n m  ____ \ A t  S i ,  *  *

summy 9  m il . , które następnie bank z  w p ł y W0'w  po­
t y c z k i  o trzym a, i 2  mil. o k rą g łą  c y fr ą ,  które fun -  

umorzenia p ierwotnego d ługu  w  rozpoczętym  
skarbowym  p rzy n ie s ie ,  sp odz iew ać s ię  w ię c  
, ż e  w  ciągu tego roku cyfra c a łk o w ite g o  

długu p aństw a  do banku n ieprzenies ie  1 2 3  mil. z łr .  
r o c 1 i 1 8 4 8  d łu g  ten w y n o s i ł  p rzesz ło
1 2 6  md. i- 8 1 , 3 8 7 , 2 6 4  z łr .  pierwotny a 4 5  mil. 
n ow szy .  B lisk ą  zatem c h w i la ,  w  której państwo  
mniej winno będzie b ankow i,  niżeli przed nadejściem  
w ypad ków , które kurs p rzym u sow y  z a p r o w a d z i ły .  
W iad om o, ze  n a jw y ż s z a  cyfra  dłu^u publicznego do 
banku b y ła  w  sierpniu 1 8 4 9 ,  i w y n o s i ła  2 2 0 V  mil 
z ł r . ,  obecny stan jego 1 3 4  mil., okazuje zm niejsze­
nie o S b / ,  m il. ,  klore w y r ó w n y w a ją  1 7  milionom 
powiększonych  za p a só w  sr eb ra ,  11 % mil. p o w ięk ­
szon ego  eskompto i z a s i łk ó w  p o ż y c z k o w y c h  i 5 8  mil. 
zm niejszonego obiegu banknotów. T akie  s ta n o w c ze  
u lepszenie  w  ciągu c iężkich  la t ,  jest rękojmią bli­
sk iego  ukończenia rehabilitacyi banku w  pom yślniej-  

Czassch , 1 zu p e łn eg o  przyw rócen ia  w artości  
. »Kow p ien ięż n y c h ,  których n a jw ięk szą  c z ę ś ć  s ta ­

nowią bilety bankowe. *

O
T u r c y a.

W ic C d i ,CECBreinłtUr[ f ^ * i • F?iSZił ane if ,skie dzienniki:  »YiC, kroi  E g i p t u  k tó ry  j a k  w iad om o d a ł  s ię  n a k ł o ­
nić do zadość uczynienia  żądaniom P or ty ,  s t a r a ł  s ' e  
sam w Londynie o summę 2 8 5 , 0 0 0  fnt. st. na 6 7  
i zw rot  po roku. W s z a k ż e  kapitaliści an g ie lscy  do­
św iadczen iem  nabytem w  p o ży cz ce  tureckiej ostrożni 
me ch u l i  udzielić  p ożyczk i na tak w y so k i  procent! 
W reszc ie  to w a r zy s tw a  przedsięb iorcze P en in su lar  
Com pany  i O rien tal Com pany , którym w ie le  z a le ż y  
na przychylnośc i w icekróla  nakłonić s ię  d a ły  do po­
ży czen ia  mu żądanej summy.

— G az. T ryestska  p isze ,  ż e  minister skarbu ze  
w zględu  na o szczęd n ość  p o sta n o w ił  zu p e łn ie  odjąć  
znaczne w sparcia  udzielane bawiącym  w Turcyi w v  
chodźcom w o ło sk im ,  greckim  i w ę g ie r s k im ,  którzć  
żadnej krajowi nie p rzynoszą  u s łu g i .

a+>, pow szechna augsb. donosi o osobi/wym  
sp o r z e ,  pow sta łym  pom ęd zy  Turcyą i P e r sy ą  z  p o ­
wodu jednej ch orągw i.  P e w n e g o  dnia ujrzano przed  
mieszkaniem po-:ła tureckiego przy d w orze  perskim  
W* , wielką czerw oną  ch orąg iew  z napisem:
„Aliah je s t  B og iem , Mobamed j e g o  prorokiem, a A b u -  
bekr, Osman i Omar są  Kai fonii B oga .*  Takie przed ­
staw ien ie  zasad  sunn ick ich , b ędące w  oczach  P e r ­
só w  jako S z y itó w  k a cer s tw e m , poczytane zo s ta ło  za  
obrazę i naruszenie praw  gościnności i w y w o ł a ł o

prawo  
i siimni-  

niestosownej,  
‘ ia. Kto

stycznia  1 8 5 6  r. następujące p rzepisy  w e s z ł y  w  w y -  dzącej osobistą jego potrzebę, w i ujen 0 tenJ yna<; 
konanie: | politycznej w ła d z y  krajów e j , która w  ivn, w z e le d z ie

rozporządzi co z rz ec zy  w ) P a,Ja-D Z I A Ł  I.
O w yrabianiu broni, am unicyi i handlu taliowemi.

$  1. P rzep isy  tego patentu odnoszą s ię  c z ęśc ią  do 
takiej broni i am unicyi,  których w y ra b ia n ie ,  posia­
danie i u żyw anie ,  tudzież handel onewiż z w y k le  je s t  
zak azan y ,  c z ęśc ią  zaś  do ty c h ,  które pod następują-  
cemi ograniczeniami m ogą być w yrabiane i sp rzed a­
w an e  tudzież posiadane i u żyw an e .  § 2 .  Jako broń 
zakazan a  poczytują ®ię: sz ty le ty  i ż ło b k o w a te  noże  
w  formie sz ty le tó w ,  trzechsieczne szpady, tromblony,  
krucice nie dochodzące miary t  cali w ied , w ra z  z o -  
sad ą  i rurą , w iatrów ki w sze lk iego  rod zaju ,  granaty  
ręczne i s z k la n e ,  petardy i rakiety zapalne,  w r e sz c ie  
w sze lk ie  skryte  bronie jak iego  bą z  rodzaju do pod­
stępnych napadów u ży ć  się  dające jako, s trze lb y  w  la­
skach, laski z e  szpadami i tp. Do rzędu zakazanej broni, 
l ic zą  s ię  rów n ież  w sz e lk ie  n arzędz ia ,  których pier­
wotna i w ła ś c iw a  forma umyślnie zmienioną z o s t a ła ,  
aby c ię ż sz e  rany można niemi z a d a ć ,  jak rów nież  
w sz e lk ie  narzędzie  ukryte zdatne do podstępnych na­
p a śc i ,  które z kszta łtu  swoji 
znaczone do użycia  w  sz tuce
potrzebie. —  §  3 .  A m unicyę _  ̂ w UT ......
w e łn a  strzeln icza i inne explodujące w yroby. — 4 .  I pierwotny d łu g  w vnosi obecnie* z łr .  ”6 < ł l ś 9 6  6 2 7 !

 1--------------------------- do w y -  1 c a łk o w ity  przeto 1 3 3 , 8 9 6 , 6 2 7  z łr .  O d jąw szy  od tej

iym w zg lę d z ie  
- . Posiadanie amuni­

cyi wojsV.owej d ozw ala  się tym osobom , które
albo s łu ż b a  do tego uprawnia, a lbo j.tóre otrzym ały  
w y ją tk o w e upow ażaieu ie  do posiarfanja p, dobnych  
przedmiotów palnych. —  l 3 - R ękodzielnicy  i kupcy
d opuszczają  s ię  osobliwie karygodnej czynn ośc i:  a j  

| j eż e l i  s i  rzedają komu zakazaną brob jub amunicve  
bez okazania sobie p o z w o l e n i a  na zakupno które tć 
pozw oleM e (jj 9 )  p rzech ow yw ać im na,PŻ’ ^  jf>_ 
żel,  w zg lęd em  podobnych przedmie,dvv zabronionych, 
które bez w yk azan ia  się  pozwoleniem posiadania, do­
ręczone im będą lub nadesłane » a BppiM.d , 4 ’ 
s y lk ę  lub w  innym jakowym ce lu ,  nje zawiadom ia  
natychmiast m iejscowej w th dfy  k ezp iec zc ń s tw a  i nie 
zatrzym ają zakazan ych  broni lub przedm iotów palnych, 
j e ż e l i  można aż do dalszego z a rządZenja

_ (D alszy' etąg n a s tą p ić
VVieden 2 2  listopada. Czytamy w  Ą us(ra  nastę­

pujący artyk uł p. n.: „D łu g  państw a 
rod ow ego  i targ  pieniężny." D« uiszczeniu

do Banku na-  
do banku

sw o je g o  me może być p rze -  narodowego 4tej  raty przez sdm inistracye skarbowa  
stuce ,  rzemiośle lub domowej w  ilości 1 V2 mil. z łr .  z w p ł y w ó w  p o ż y c z k i ,  nowy  
licyę z a k a z a n ą  s tan ow ią :  b a -  d łu g  p a ń s t w a  do banku z m n i e j s z y ł y  0 64  mi|. złr.;

Oprócz rzem ieś ln ik ó w  i k u p có w  uprawnionych

rą<!
f l , m i 1,1 d j e g o  prorokiem, a Ali j e s t  lwem
Boga. C horąg iew  tę m ia ł w y w i e ś ć  perski p o s e ł
w  M ambule przed mieszkaniem sw oim . W s z a k ż e  d v -  
plomacya w m ię s z a ła  s ię  w  tę sp r a w ę  i n ak ło n iła  
p o s ła  do od w leczen ia  nakazanego sobie aktu odwetu  
który p oczytany by z o s t a ł  za  dem onstracyę i przez’ 
fanatyczne pospólstw o S tam b u łu ,  ł a t w o  stać  s ię  p r z y ­
czyną  zajść  n iebezpiecznych  i krw-awych. D otych­
cz a s  nie w iad om o, cz y  w 'yw iesze ,lie ch orągw i w"Te­
heranie nie w y w o ł a ł o  tam z b ie g o w isk a ,  gd y  lud ta­
m eczny p r z e w y ż s z a  w  barbarzyństw ie  j e sz c z e  kon­
stantynopolitański.

P e r s y  a.
( W y c i ą g  z G azety  rządow ej  persk ie j) .  P. n iew aż  

niektóre osoby z  partyi rewolucyjnej w z i ę ł y  sobie za  
cel i g o d ło  sw o ic h  politycznych knowań księcia A b ­
bas M irzę  m ieszkającego  w  K om , przeto S za ch  dla 
zapobieżenia wszelkim  dalszym  zamachom i intrygom, 
p ostan ow ił  w zględem  osoby pomienionego k sięc ia  abv  
t e n ie  w ra z  z familią sw o ją  u d a ł  s , f  d« & J c h
Ś f  PiHS rz>m k i , ' w  <yu» aby mu za liczono  
2 0 0 0  dukatów na koszta podróży, nadlo potrzebną  
summę na z a 'u p n o  domu, prócz tego p łacono mu bę­
dzie roczna p ła c a  3 0 0 0  dukatów.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
W  zeszłą niedzielę wydarzył się wypadek w teatrze w N o­

rymberdze. Dwóch pierwszy raz przybyłych do teatru włościan 
udało się na galeryę natychmiast po otwareiu kassy, kiedy teatr 
słabo był oświecony i przekraczając ławki ieb y  się dostać 
na najlepsze m iejsce, jeden z nich w mniemaniu że  jeszcze  je -  
dną ławkę przekracza, wypadł na parter i po paru godzinach 
żyć  przestał.

-  W  B elgii zamierzają budowę całkiem nowego miasta. 
W  Europie wszystkie miasta wzrastają zwolna z małych wio- 
sek i osad, które wiekami tylko i to przy korzystnych okoli­
cznościach i położeniu, dochodzą niekiedy rzędu miast. W  Ame- 
ryce, gdzie łudnożć w olbrzymim wzrasta stosunku, zakładają 
odrazu miasta. Pierwszy to może w wiekach nowszych zamiar 
założenia w Europie miasta. Będzie ono leżeć naprzeciw A nt­
werpii przy Tete de Flandre i nosić nazwnę „Leopoldville . 14

’— Pod imieniem „K osso“ znajduje się od paru łat w handlu 
artykuł, mający osobliwą własność niszczenia solitera! i innych 
pasożytów zwierzęcych bez szkodzenia a nawet mocnego w t 
śnięcia organizmu osób, które Kosso zażywają. Jegt t0
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drzew a, noszącego tęż sam ą u  krajow ców n azw ę , a  rosnącego 
w łaśnie w kraju , gdzie najpow szechniej panuje choroba solitera, 
tj. w  Abissynii. P o n i e w a ż  D r. C rayer pierw szy zw rócił uwagę 
lekarzy  europejskich n a  ten  środek lek arsk i, przeto drzewo, 
z którego  on p o ch o d zi, otrzym ało nazwę botaniczną Crayera 
anthelmintica. Początkow o sprzedawano Kosso niezm iernie drogo, 
dziś ten  a rty k u ł dużo staniał.

—  N ow y poseł turecki w Paryżu V eli pasza zaopatrzony 
z o s t a ł  przez swego ojca niegdy gubernatora  K andyi a  obecnie 
p rezyden ta  Dywanu M ustafę paszę we wszystkie wybryki wscho­
dniego zb y tk u , by zaćmić św ietność swoich dyplomatycznych 
rywalów. M iędzy wieloma zbytkow nem i sprzętam i i drobiazgam i 
dosta ł on 36 cybuchów brylantam i sadzonych i tyleż fa je k , mi­
seczek 3 6 ,  z tych  12 złotych z b ry lan tam i, 12 pozłacanych, 
1 2 sreb rn y ch , 6 koni arabskich strojnych w brylantam i sadzone 
rzędy, przy każdym  koniu po dwóch bogato ubranych służą­
cych. F a jk i i konie kosztować m iały 6 m ilionów piastrów . Y eli 
pasza p rzeznaczył 5 0 0 0  luidorów  w złocie na  datk i po drodze. 
M ożna z tego  w nosić , jak ie  p ieniądde puści on w P a ry ż u , ale 
po parę latach  pose lstw a, może się wyczerpną wszystkie „d ro - 
b n e “ oszczędności ojca z czasów jego  gubernatorstw a w K andyi.

P rz y jec h a li do K rak o w a ml dnia 23go do 24go listopada:  
Hrabia Edmund Zichy, c. k. szam belan , z Wiednia. Franciszek  
Perkatsch z Prus. Józef  Bogdan Rogojski z Lęki.  Leo Witz ze  
L w ow a. Gabryela hr. Tarnowska z Polski.

W y je c h a li : Michał Szybalski do Nicwiarowa. Jan Lohnoan,
Apolonia W a n e it ;  Ignacy, Olimpia i Sew eryna  Rogawsoy, Olimpia 
Świderska do Polski.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  23 lietop. Dowóz z Michałowic zboża na targ dzisiej­

szy  znaczny, z Barana natomiast bardzo m a ł y ; najwięcej żyta było.  
Kupców również przybywa coraz wiecej i zaczyna się ruch zna­
czniejszy aniżeli od kilku tygodni. Żyta sprzedano 800 do 900 kor-  
oy po 7 — 7% złr .  Pszenicy  300 do 400 korcy po 8 — 9 z łr . ,  drobne 
i lości szczególnej  piękućj pszenicy doszły  nawet do 9 '/, z łr .  J ę ­
czmień lubo licznych znalaz ł  kupicieli, ale nie chciano dawać cen 
żądanyoh. Pareset korcy sprzedano po 5% — 6 z łr .  J a g ie ł  kilka­
dziesiąt korcy,  które sie zna la z ły  na targu , zapłacono po 10— 11 
złr .  Owies nie płacono wyżej Jak 2 % - 3  z łr .  Małe ilości kupiono 
po 3%  z łr .  W  ogóle ruch handlowy o ż y w ia ł  się po kilku tygo­
dniach, bo nabywano na speku lacyach , ale ceny się  w końcu nie 
utrzymały.  Żyta nieco w końcu sprzedano po 15 kr. niżej p ow yż­
szej ceny.

Jeżeli  się drogi poprawią, ruch się ten utrzyma i zaczną się  
gromadzić kupująoy i dostawa większa.

CENY Ź liO Ż A  
na T a rg o w icy  p u b lic zn e j w  K lep a rzu  p r z y  K rakow ie  

to trze c h  gatunkach  prak tykow ane, w  m on .konw .

W  KRAKOWIE  
dnia 23  listopada 1852 roku.

Korzeo p sze n ic y ..........................
„ „  j a r e j  do Biowu .
„ żyta  . . .  ...................

ę o z r a i e m a ..................»
n
»
n
»
n
»
n

I. Gatunek.! li.Gatunek.!
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od || do
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III. Gatun.
od || do

8,45|| 9,3011
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45 
54

30 
20

I l ­
on,,
15,1

a =
52

o w s a .........................................  1 3  15 —
grochu ..................................| --------- , 8  15:
J a g i e ł .......................................... 11 3 0 |  II
bobu . 
s y k i .

t a t a r k i ...................................... 5 ------------- 4 30
prosa ..........................
rzepaku zimowego .

„ rzepaku letniego . . ,
„ z ie m n ia k ó w ..............

Cetnar siana wagi krakows. . . ------------ 54 ------------  48  37
s ło m y  „   1 -------------------4 5 --------------36

Gar. spirytusu z opłatą  
„ okow ity  „ . .
„ m a s ła  czy s te g o  .

Kopa Jaj kurzych . . .
Drożdży wanien, z p iw am aroow  . 1 30  

n u r .  dubeltów. • 1
Kaszy jęcz. m ia rk a ....................

„ eaęstneh.  ............... ...  -
p s z e n n e j ............................
p e r ło w ó j ...................................— — 1 8||----------1

* tataroz. oałój .
_ przetartej

P ę e a k u .................................................. ..............1 — 36(|-------
Mąki z pod k r u p e k ......................... ..............j _  38j|— ,

Sporządzono w  biórze Kommisaryatu Targow ego, 
Delegowani Obywatele: Kommisarz T arg .

Karol Hoffmann. T eo fil W esper.
J .  K. K now iakow ski. S ierm o n to w sk i  Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 2 4  listopada. Metaliki 5-proc.  

9 4 ‘/ , . — Metaliki 4 % - p r o o .  84'*/,. — Metaliki 4 - p r o c .  75%. — 
4-proo. s  1850 r. 92 ' / .  — 3% -proc.  4 9 '/2. — 1-proo. 19'/ , .  
s eiągn. s  1830 r. 250,  302% . — Augsburg 1 1 6 % . — Londyn 
11 kr. 2 8 —2 9 ' / , . — Paryż 136%. — Akoyo Bankowo 1337. — Akoyo  
kolei żel. półn. Fordyn. 2 4 0 . — Pożyczka z r. 1851 lit. A 97% ,.  
B. 112 ' / , .  — Ost-Donan Dampfsoh. 726.

K a r a  k r a k o w s k i  25 listopada. Banknoty 90% . — Pruski kurant
102' / , .  — Imperyały ros. 34 gr. 18  Ruble srebr. 100%. —
Dukaty 19 s łp .  gr. 20 — Listy  Król. Pols, z kup. dają l o l 1/
żądają.   L is ty  sast .  galio. z kupon, dają 9 1 % — *4<*ają 92.
Cwanoygery stare 104 % nowe 105.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 21 listopada. Dukat holend. 5 z łr .  26 k r .—

— II 7 30'1 — 
— 1| 6

/.r|kr,|zr|kr 
—II 8 30j|~7 — i 7|45

— 1| 7 tail 1 7j—
— II 5 45 ------- 5 15

Dukat ces. 5  z łr .  32 kr. — Półimporyał ros. 9 z łr .  32 kr. — 
Rube! ros. 1 z łr .  51 kr. — Talar pruski 1 z łr .  41 kr. — Polski 
kurant i pięoiozłotówka 1 złr . 22 kr. — Kurs listów zast. w gal.
stan. Instytucie krcJytowym: Kupiono prócz kuponów 100 po — 
złr .  — kr. w m. k — Sprzedano ,100 po — z łr .  — kr.— Da­
wano za 100 z łr .  — kr. — — Żadano z łr .  — kr. — .

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 23 listopada'. — Metaliki 9 4 1/,  — Nowa  
pożyczka. 84% . — Akcye Banku wied. 1337. — Akoye kolei żel. 
szl. 237. — Agio od złota 2 1 3/ , .  od srebra 15%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 2 3  listopada. Banknoty austryaok. 8 8 3/,  d. 
Banknoty polskie 97% ż. — Listy zaotawno polskie dawco i 
nowe 98% , ż. — Listy zastawać poznań. 4"/, 104% , d . , dto 
3 j°/» 97 V, d. — Kolej Krak.-górno-azląs. 89%  d.

ż z iu a s

N. 259. (1544)C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu / / / .  tYlogilskiego.

Stósownie do a t. 52 ust. o w łos .  u*umowol. i na zasadzie art. 
12 ust liyp. z r. 1841 wzyw a mających prawo do spadku po nie­
gdy Jędrzeju Strzałbie  w łościaninie,  szczególniej  z domu i gruntu 
morgów 20 prętów lb*7 obejmującego pod p ozycja  2 Tabelli we  
wsi Sulechowice zamieszczonego, aby z prawami swemi do spadku 
tego w przeciągu miesięcy trzech zgłos il i  s i ę ,  po upływie bowiem 
ozasu tego, ru mieniony spadek zgłaszającej się Tekli z S trzałbów  
i Kasprowi Dańcom jako sukoessorom praw w połowie przyznanym  
zostanie. — Kraków d. 7 września 1852.
( 1 - 3 )  Sędzia prer. P. S lizo icsk i. — W . Korczyński, Z. P.

( 1 5 0 2 - l - 3 )

m ik i język a , p o lsk ie g o  C z ę ś c i .
preceemn e nap saną j w ydaną, (której koreyści  
w N. 264 dziennika C zas  przyjazna zapewne, a 
niewiadoma mi dot*d ręka ogólnie sk reśl i ła ;  do­
stać można we wszystkich księgarniach krakow­
sk ich ,  egzemplarz po 45 kr. m. k. czyli  po Zfp. 3 
Prócz z sad język a ,  książka ta obejmuje powiastki 
proz* i bajki wierszem, pióra rozmajtych pisarzy.

A. K am ieński.

Kareta
( 1 5 5 4 )

podwójna fabryki warszawskiej  Jest 
do zbycia za cenę umiarkowana. W ia ­
domość u właścicielki  w  Redakcyi  

Czasu. ( (1-3)

(1027) MMMMW c»-8)
niQka zdrow ia

przywracająca siły , służąca dla chorych wszel­
kiego wieku i słabych dzieci.

Jleimfenttt HraGica
m ą k a  o  p r z y j e m n y m  s m a k u  n a  ś n i a d a n i e  l u b  k o l a c y ę  u ż y w a ć
się da jąca ; w ynaleziona, w prow adzona, i przysposobiona 

przez Panów

B u  B a r r y  i  S p ó łk ę ,
Mr. 187, S e w  B o n d  S t r e e t ,  L o n d o n .

W yciąg  z  dziennika The M orning Chronicie.
„Jednym z najprzyjemniejszych obowiązków dziennikarza,  Jest 

obznajinienie ozylelników z nowem odkryciom ku użytkowi c z ł o ­
wieczeństwu służącem; Jakoż prosimy czytelników naszych , aby 
ca łą  uwagę swoje na Revalentę Arabica Panów Du Barry i Spółki  
zwrócil i , na tę mąkę otrzymywaną z arabskiej rośliny, z kozim 
naszym powojem najwięcćj podobieństwa mającej. Główne Rcva-  
leoty własności  są  pożywność i uleczalność; a św iadectwa znako­
mitych mężów dowodzą, żo w następujących słabościach każdy  
inny lekarski środek znaoznie przewyżs*za. Aby zaś czytelnika  
zbytnie nic utrudzać, wymieniamy z nich t y lk o : niestrawność,  r a -  

?B,r°śo i ,  kurcze ,  spazmy, zawrót g ło w y ,  z g a g ę , ,  dyaryę,  
osłabienie nerwów, słabości żó łc iowe, choroby wątrobowe i nyrkowc,  
wzdęcia, drętwienie,  bicio serca ,  nerwowy ból g ło w y ,  głuchota,  
szum w głow ie  i uszach, bóle we wszystkich częściach ciała,  
chroniczne żołądka zapalenie i tegoż supuracya, wyrzut skórny,  
szkorbut, febra, szkrofufy ,  konsumoya, wodna puchlina, pedogra, 
mdłości i wymi. ty u kobiet ciężarnych, smętność, osłabienie ogólne  
Olała, paraliż, k asze l ,  bezsenoość, pomimowolne rumienienie się, 
brak pamięci, wycieńczenie, melancholia, trw ożl iw ośe ,  niedetermi-  
nacya, ohęć do samobójstwa itp. Dl* d/.ieoi, dia chorych i s ła b o ­
witych osób, nieznamy lepszego i nhnteozniejszego środka, ile że 
nigdy kwasów w żołądku nie tworzy, a z ażyw szy  z rana i w ie­
czorem, naturalne odbywanie funkoyi ułatwia, najsłabsze trawienie  
leczy, i najbardziej osłabionemu nowe s i ły  j nieznaną mu dotąd 
moc udziela.14

„Następujące szanowne osoby, którym po bezskuteoznćm w s z y ­
stkich innych leków wyczerpnięciu , i straceniu wszelkiej  wyzdro­
wienia nadziei,  w yłączn ie  Revalenta Alabioa zdrowie przywróciła,  
nadesłali  Panom Du Barry i Spółce sw e  ad hoc świadectwa: J1V. 
Hrabia Stuart de Deoies, wyleczony z długoletniej niestrawności;  
jen. maj. J. King, wyleozony z osłabienia nerwowego, niestrawno­
ści, obstrukeyi itp.; wielebny aroyd/.ickan Alex. Stuart, i  3chlet-  
niego nadzwyczajnego os łab ien ia ,  bezsenności ,  bólu gardła  i le­
wego ramienia; kapit. Parker, * 27mioletniej niestrawności i onej 
nerwowych następstw; kapit. And™".8’ “ P1*- Eilwards;U|». William  
Hunt, adwokat, z 60cioletniego “ ‘ w >r*utu po eiele; kapit.
A l len ,  z powodu wyleczenia rnfoJćj JedneJ pani z konsumcyi; pan 
Charles Kerr, pastor, wyleozony * boleści w. Podbrznszu; pan J. 
Minster, z 5cioletniego nerwowego osłabienia, któremu tow arzy­
s z y ł y  spazmy i wymioty; Doktorowie Ure i Harvey, pan Shorland,

z kuracyi z wodnej puchliny; pan J. Porter, z 13toletnicgo kaszlu  
i niemocy w ca łym  orgauizmie; p. T. W oodhouse,  o wyleczeniu  
pewnej damy z zatwardzenia i mdłości  w czasie Jej c iąży;  pan 
A. Fraser, wyleczony z 20toletnirj wątrobowej choroby; pan S. 
Laxton, z 2ęuletniej  dyaryi;  pan W." R. R ee v e s ,  z 25cioletniej  
nerwowej drażliwości, z łego  trawienia i zatwardzenia, obok bez-  
sennośoi i powszechnego osłabienia c ia ła ;  pan IV. Martin, św iad­
czy o wyleczeniu dziewczynki z Smioletnirh codziennych wyn iotów; 
pan R. Willoughby, wyleczony z żółciowej  th< roby; pan J. W.

. .. I' pastor, donosi o pow rocie do zdrowia jego służącej,  cier­
piącej przez lat 8 na straszliwe cierpienia, w ynik łe  z niestrawno­
ści i osłabienia cii ła ,  któremu to w a rzy sz y ły  kurcze,  spazmy, c o -  
omC?n.e 1 boleści w podbrzuszu; pan Barlow, o wy leczeniu
41 tnlctnicj niestrawności,  boleści w podbrznszu, wzdęcia i drażli-  
wości;  pani Jolly Wortham, z 50ciolctnich nadzwyczajnych boleści 
pochodzących z niestrawności,  z nerwówych cierpień, kaszlu, w zdę­
cia, spazmów, kurczów, mdłości  i womit; panna E. Jacob , w y l e -  
ozona na cierpienia nerwowe, niestrawność i wyrzuty po eiele;  
panna E. l c o m a n ,  wyleczona z lOcioletniej niestrawności i h iste­
rycznych napadów; pan Józef  W a l t e r s ,  wyleozony ■ „Angina  
Pectoris,“ i 50,000 innych szanownych osób przes ła ło  Panom Du 
Barry i S p ó łce .  127 ,  New Bond Street, w Londynie, sw e  gorące  
oświadczenie wdzięczności  za przywrócenie im zdrowia* a nieo-  
szacowany ten środek lekarski,  powszechnie tak w ysoce  Jest ce­
niony, że wszelkie z naszej strony zalecanie byłoby zby tceznero.8

____________  G ł ó w n y  R e d a k t o r .
R o s to c k , l  lu te g o  1 8 5 1 .

Przy zażywaniu panów Rcvalcnty, którą od kilku zażywam mie­
sięcy, mam sic bardzo dobrze. T. C a r r .

---------------------  Kiel, wrzesień 1861.
Prace moje zmuszają mię do c iąg łego  siedzenia, a to sprawił*  

mi osłabienie żo łądka i onego nieuchronne następstwa, tak dalece,  
że zupełnie o mojem wyzdrowieniu zwątpiałem. W  tym smutnym 
stanie poradiono mi używanie Revalenty; jakoż za przyzwoleniem  
mego lekarza zrobiłem doświadczenie, i uczułem niebawem tego  
środka skutki. Głęboko przekonany Jestem, iż Jemu wlnienem sta­
nowczo mego stanu zdrowia ulepszenie, i że w słabościach ż o łą d -  
kowyoh roślinna ta mąka silnie zalecaną być powinna.

M. G e h r k c ,  z domu J a h l .

R ozbiór chemiczny p rze z  sławnego pro fessora  chem ii; D ra  A n ­
drzeja lira . Londyn Ner 24 Bloomsbury Square.

Świadczę niniejszem, iż Pana Du Barry Revalenta Arabica. po 
dokonanym chemicznym rozbiorze, okazała  się być czystą  roślinną 
mąką, rdrowiu pomocną, ła tw ą  do traw iem a, i wywierającą * -  
zdrawiający w p ły w  na żołądek i podbrzusze, działając zarazem  
przeciw niestrawności, zatkaniu, i onych z łym  dla systemu nerwo­
wego następstwom. Andrew U r e ,  Dr. med. etc.

Doktora H arvey zalecanie  Panów  Du B a rry  i  S p ó łk i.  — Miło  
j e s t  doktorowi Harvey, Jak najusilniej zaleoać Rrvalcnte; dziwnie, 
szybko i leozalnie,  ona w wiciu napadach diaryi itp. dz‘ a ła ła ,  j a -  
koteż w zatkaniacli i towarzyszącym tyinżc zw yk łym  szkodliwym  
skutkem. “ W  Londynie 10 sierpnia 1849.

Stósownie do świadcolwa f izvka doktora Buek sen. w Hamburgu, 
z lipea 1851, Rada tamtejsza Zdrowia żadnej oppozyoyi Revalencie
nie stawia. ---------------------

Pana (S. U lex, ap tekarza  i  chem ika, chem iczne badania. — 
Revalenta Arabica Panów Du Barry i S p ó łk i ,  materya pożywna,  
rodzima, bez żadnych szkodliwych dodatków, niewątpliwie zdrowiu 
sprzyjająoy i wielce pożywny przedstawia preparat'

W  H a m b u rg u  11 m a rc a  1851 .

U kaz JCiU. C esarza W szech  Rosyi. — Rosyjski Jeneralny Kon­
sulat w Londynie 2 grudnia 1847: W  skutek upoważnienia NPana, 
konsul jeneralny zawiadamia Panów Du Barry i S p ó łk i ,  że Reva­
lenta Arabica, za najłaskawszem zezwoleniem mini.teryura, do ce­
sarskiego pałacu przesłaną została.

C e n y  R e n n l e n t y  A r a b s k i e j  t
1 puszka zawierająoa 1 U  angie lsk i ,  kosztuje z łr .  2 kr. 15 
J » ” ?  I  » r 3 „ 30
I » » * l  " 8 „ 30
J » » & n « „ 17 „ 15
1 „ „ 5 K  przedniejszy gatunek „ 1 6 - 3 0
1 n . n 10 S’ „ „ „ 25 ” _

ijtib  Zamówienia (  bstalunki) przez osoby prywatne z łr .  50  
wynoszące z za łączoną kwotą przesłane, odstawi ją  sie bezpłatnie  

Podaj enci zechcą udać się do nanzego głównego ajenta 
na Królentwo Polsk ie ,  Galicy* i Wielkie K-icstwo Krakowskie — 
Pana K a r o l a  H e r r m a n n  w Krakowie.6

B u B ar r y  <$• Cotnp.
Ostatnie Wiadomości.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE?"
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G a ze ta  w ied eń sk a  z dnia 2 3 g o  listopada zaw ie ra  m iedzy  
innenn w czyści u rzęd o w e j co n a s tę p u je :

J. C. K. Apostolska Mość najwyższem postano­
wieniem swojem z dnial7go listopada r. b., raczył 
Radzcę Nadwornego i Szefa Komissyi Gubernial- 
nej w Krakowie, Kawalera Andrzeja Ettmayer, 
przy najłaskawszem okazaniu mu najwyższego swo­
jego zadowolenia za długoletnią i wierny służbę 
jego, przenieść na zasłużony stan spoczynku, a 
Prezydenta okręgu pragskiegoFranciszka hr. Mer- 
candin zamianować Prezydentem krajowym kra­
kowskiego okręgu rządowego, i nakazać, aby ten­
że aż do organizacyi krakowskiego rz^du krajo­
wego obj^ł kierunek istniejącej tamże po ten czas 
Komissyi Gubernialnej.

— Obwieszczeniem pruskiego minist. spraw 
wewnętrznych, Izby pruskie zwołane zostały na 
d. 29  b. m.

— Telegraficzna depesza z  P aryia  d. 25  li­
stopada brzmi: W ypadek ostatecznego głosowania 
na Cesarstwo, wiadomym już jest w Departamen­
cie Sekwany. „ Taku głosow ało 2 0 8 ,6 0 0  „nieu 
5 3 ,6 0 0 ; w armii głosow ało dotąd 8 0 ,0 0 0  ntak“ 
a 3 0 0 0  „nie.“ 7

Red  ak to r  ODPOWIEDZIALNY: KONSTANTY SOBOLEWSKI. W  DRUKARNI c za su ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


